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WE LWOWIE, UL. PIEKARSKA 18. LISTÓW 
NIEOPŁACONYCH NIE PRZYJMUJE SIĘ. RĘ­
KOPISÓW SIĘ NIE ZWRACA. REKLAMACJE 
NIEOPIECZĘTOWANE WOLNE OD OPŁATY  
POCZT. TEL. STOW. „OGNISKO0 NR. 35—39.

CZASOPISMO DLA SPRAW DRUKARSKICH I POKREWNYCH ZAWODÓW

W Y C H O D Z I  K A Ż D E G O  M I E S I Ą C A  * P R Z E Z  W A L K Ę  D O  Z W Y C I Ę S T W A !

KOLEDZY I KOLEŻANKI I 
Spełnijcie sw ój ob ow iązek  w  dniach  1© i 23 listopada I 

Niechaj n ikogo nie braknie przy urnie w yborczej T

OKÓLNIK

Zgodnie z ustępem 5 umowy cenni­
kowej, zawartej dnia 27 Listopada 1929 r., 
ważność tejże umowy zostaje przedłu­
żona automatycznie na dalsze półro­
cze, t. j. do dnia 31 maja 1931 r. 

Lw ów , dn iu  6 listopada 1930 r.

Za Z arząd :
S T . K W A Ś N IE W S K I , A . K U S Y K ,

sekretarz przewodniczący

N A D Z W Y C Z A J N E  W A L N E  

Z G R O M A D Z E N IE  „O G N ISK A "

W niedzielę , d n ia  ^ ..p a ź d z ie rn ik a  Kr . o d ­
by ło  się we Lwowie w sali „G w iazdv“ N adzw y­
czajne W alne Z grom adzenie członków  S tow a­
rzyszen ia  „O gnisko", z po rządk iem  d z ie n n y m :

1. B ezrobocie ;
2. Pom oc d la  b ez robo tnych  c z ło n k ó w ;
3. U zupe łn ien ia jący  w ybór dw óch członków  

kom isji rew izyjnej.
Zgrom adzeniu , n iezw ykle licznem u, p rze­

w odniczyli koledzy • p rezes A. K usyk  i w ice­
prezes W. W iśn iew ski. S ek re ta rzo w ał kol. St. 
K w aśniew ski. P o czą tek  Z grom adzenia o godz. 
11 przedpo łudn iem .

Po zagajen iu , oba n ierw sze p u n k ty  po rządku  
dziennego  re fe row ał kol. A. K usyk. W w yczer­
pu jącym  refe rac ie  p o d n ió s ł on k a ta s tro fa ln e  
w p ro st po łożen ie  k lasy  robo tn icze j w  czasach  
dzisiejszych, a specja ln ie  w śród d rukarzy . N *  
po łożen ie  to  sk ład a  się  bardzo w iele czynn i­
ków , w  pierw szym  rzędzie k ryzys ekonom iczny, 
k tó ry  przeżyw a pań stw o  w obecnej dobie i ta k  
zw ana „rac jona lizac ja" pracy. Specjaln ie  nad  
d rukarzam i w isi ja k  zm ora w zrasta jąca  coraz 
bardziej m echan izac ja  p racy  k tó ra  z tygod­
niem  każdym  w yrzuca  na  b ru k  pow ażną  ilość 
ro b o tn ik ó w  ręcznych .

O kręg lw ow ski naszego Zw iązku iczy już 
dziś 40 % b ez robo tnych . C yfra ta  zw iększa się 
z każdą  sobo tą . S toim y przed k a ta s tro fą , ja k ą  
przeżyw a przem ysł d ru k a rsk i. N iema w idoków , 
ażeby po łożen ie  nasze  zm ieniło  się n a  lepsze, 
a p rzynajm n ie j ta k  p rędko  n ie  n a s tą p i to.

Po łożen ie  b ez robo tnych  je s t w p ro st rozpacz­
liwe, szczególnie tych , k tó rzy  znachodzą  się 
dłuższy czas bez pracy . A ta k ic h , k tó rzv  d łu ­
żej ja k  od ro k u  p o zo sta ją  bez kondycji — 
m am y bardzo  w ielu.

W praw dzie państw o  przychodzi b ez ro b o t­
nym  z pom ocą m a te rja ln ą , je d n a k  pom oc ta  
je s t bardzo m in im alna , a co najw ażniejsze, 
n ied ługa , bo po pew nym  okresie , ro b o tn ik , 
skonsum ow aw szy  zapom ogę rządow ą, zo staje  
bez najm niejszego  zaopatrzen ia . K lasa  ro b o t­
nicza, a z n ią  i my, d ru k arze , żądam y od pań* 
s tw a  m inim um  egzystencji d la b ez robo tnych  
i to  n a  tak  d ługi czasokres, aż n ie  o trzy m ają  
on i p racy.

Zw iązki zaw odow e p rzychodzą w  pomoc 
swym  członkom  bezrobo tnym , udzie la jąc  im  
zapom óg, zagw aran tow anych  s ta tu te m . Z apo­
mogi te  trw a ją  jed n ak  rów nież ty lk o  w czasie 
pew nego o k resu  — u nas np. 13 tygodni.

Po w yczerpan iu  tego', czasokresu , bezrobo tny  
pozosta je  bez zabezpieczenia.

My, d ru k arze , stw orzy liśm y nadzw yczajny 
fundusz dla b ez robo tnych , n a  k tó ry  sk ład a ją  
się ko ledzy p racu jący . F undusz  te n  n iew ielk i, 
bo i k ad ry  p racu jący ch  zm niejsza ją  się. Z fu n ­
duszu tego  k o rzy s ta ją  ci koledzy bezrobo tn i, 
k tó rzy  w ybrali już zapom ogę s ta tu to w ą .

N a o s ta tn iem  N adzw yczajnem  W alnem  Zgro­
m adzeniu , odbytem  d n ia  21 w rześn ia  b. r. 
w spraw ie  bezrobocia , w ybrano  kom isję , k tó ra  
w spóln ie  z W ydziałem  „O gniska0 m iała  sk o n k re ­
tyzow ać postaw io n e  w ów czas w n iosk i w  sp ra ­
w ie pom ocy bezrobo tnym , w zględnie obow ią­
zujący do dziś reg u lam in  zapom óg nadzw y­
czajnych. O dbyto więc, szereg posiedzeń , na 
k tó ry c h  na  podstaw ie, cy fr i pew nych  danych , 
opracow ano odpow iednie w n iosk i. (W niosk i te  
p rzy tacza  re fe ren t.)

W ydział p rzychodzi do W alnego Z grom a­
dzen ia  z w niosk iem  o przy jęc ie  przez W ydział 
opracow anego  regu lam inu , a rów nież z now ą 
no rm ą nadzw yczajnego o p o d a tk o w an ia ,n a  rzecz 
bezkondycy jnych  kolegów . (R egulam in ten  
i norlrnę nadzw yczajnego opo d a tk o w an ia  poda­
jem y na  innem  m iejscu .)

W dyskusji nad  pow yższym  re fe ra tt m  p rze­
m aw iało  w ielu  kolegów , podnosząc nadzw yczaj 

iS ężk ie  po łożen ie  bezkondycy jnych  i po trzebę  
przy jśc ia  im  z pom ocą.

P odn iesiono  w dyskusji rów nież żądanie 
w ydatn ie jsze j pom ocy od p ań s tw a  na  przeciąg  
całego o k resu  b e z ro b o c ia ;

żądan ie  ustaw ow ego sk ró cen ia  d n ia  p racy  
do 7 godzin dziennie*;

ochrony  zaw odu d ru k a rsk ieg o  p rzed  zale­
wem  sił n ieu k w alifik o w an y ch  ;

decen tra lizac ji robó t rządow ych ; 
zn iesien ia  d ru k a rń  k la sz to rn y ch , w ięzien ­

nych i p o lic y jn y c h ;
dok ładne j k o n tro li rządow ej nad  d ru k a r ­

niam i n iecenn ikow em i, w  k tó ry ch  obow iązu­
jące  p rzep isy  n ie  są  p rzes trzegane , bo np 
w w ielu z n ich  p racu je  się bez p rzerw y 10-12 
a n aw et i w ięcej godzin dzienn ie ;

w prow adzen ia  w życie u staw y  o um ow ach 
zbiorow ych  ;

bezw arunkow ego n iep rzy jm ow an ia  uczniów  
do zaw odu d rukarsk iego*

zam kn ięcia  g ran ic  d la  w wozu k siążek  po l­
sk ich  i u k ra iń sk ic h , d ru kow anych  zag ran icą  — 
i w iele in n y ch  p o s tu la tó w  życiow ych.

Po w yczerpan iu  dyskusji, k tó ra  m ia ła  ch a ­
ra k te r  bardzo  rzeczow y i pow ażny, uchw alono  
w n iosk i re fe re n ta  z pew nem i n iew ielk iem i 
zm ianam i, oraz p o stu la ty , postaw io n e  przez 
po jedyńczych  dy sk u tan tó w .

Zkolei p rzy s tąp io n o  do w yboru  u zu p e łn ia ­
jącego dw óch członków  kom isji rew izyjnej, 
a m ianow icie w m iejsce kol. S tan . T erleck iego , 
k tó ry  zm ien ił zaw ód, i w  m iejlge kol. J a n a  
R iedla, k tó ry  ob jął n a d a n ą  m u przez W ydział 
fu n k c ję  in s tru k to ra  i k a s je ra  w Sekcji P e r­
sonalu  pom ocniczego. Po ;dyskusji, w ybrano  
przez ak lam ację  cz łonkam i kom isji kol. F ran - 
fcaszka P rokopow icza  i kol. J a n a  R yszarda 
B urgera.

Po om ów ieniu  jeszcze n ie k tó ry c h  spraw , 
przew odniczący zam k n ą ł Z grom adzenie o godz. 
3'30 po po łu d n iu  ok rzyk iem  n a  cześć O rgani­
zacji.

KOLEGO ! Czy p rzystąp iłes* fuż  do spó łdzieln i 
„Zw iązkow e Z ak łady  G raficzne"?

Z A P O M O G I N A D Z W Y C Z A JN E

R egulam in

§ 1. Z apom ogę nadzw yczajną przyznaje  
W ydział, po w n ies ien iu  podan ia , ty lko  ty m  k o ­
legom  bezkondycy jnym , k tó rzy  w yczerpali za­
pom ogę s ta tu to w ą , nie naby li jeszcze p raw  do 
ponow nej zap. s ta t., a  zap łac ili e‘on aj m niej 52 
w k ład ek  łączn ie  z opodatkow aniem .

§ 25 W ysokość zapom óg nadzw yczajnych  
u s ta n a w ia  się dla L w ow d^następu jąco  :

1 52 w kł. — 2'50 zł. dziennie
1. k a t . 104 w kł. — 3‘— zł. dziennie

; 156 w kł. — 3'50 zł. dzienn ie
7T , , /  208 w kł. — 4 '— zł. dz ienn ie
11. Kat. 200  w k ł . t ^  4'50 zł. dz ienn ie

< 468 w kłj — 5'— zł. dziennie
III. k a t. <j 676 w kł. — 5'50 zł. dziennie

 ̂ 884 w kł. — 6 '— zł. dz ienn ie
W pierw szej k a teg o rji przez 120 dni, w  d ru ­

giej przez 180 dni, zaś w trzecie j k a teg o rji 
przez 240 dni wr ciągu jednego  ro k u  po w y­
s tąp ien iu  zŁ kondycji, w  tra k c ie  k tó re j zdobył 
praw o do zaRomogi nadzw yczajnej. YNajnizsza 
zapom oga nadzw yczajna  po ,52^vkł. m oże być 
w edle u zn an ia  W ydziału Gł. zupe łn ie  w strzy ­
m aną.

W e w szy s tk ic h  in n ych  m ie jscow ościach  ob­
n iża  się zap . n a d zw ycza jn ą  o 50 g ro s zy  d zien n ie .

§ 3. Z apom oga nadzw yczajna w yp łacaną  
je s t fe lk o  ty m  kolegom , k tó rzy  przebyw7ają  
wT siedzibie S tow arzyszen ia  iraz  filij i staewj; 
p ła tn iczy ch , w  k tó ry ch  S tow arzyszen ie  m a 
swToich mężówr zaufan ia .

§ 4. K oledzy! k tó rzy  pob ie ra li już zapo­
mogę nadzw yczajną, a s tan ę li do kondycji i n ie 
naby li praw7 do zapom ogi sta tu tow Tej, s tra c iw ­
szy kondycję, o trzy m u ją  w dalszym  ciągu  Za­
pom ogę nadzw yczajną, zgodnie z p o s tan o w ie ­
n iam i § 2.

§ 5. Koledzy, k tó rzy  wT czasie bezkondy- 
c jonow ania  p ra c u ją  wT obcym  zaw odzie, nie 
m ogą k o rzystać  z zapom ogi nadzw yczajnej. Ci 
koledzy w inn i też  n a ty ch m ias t zaw iadom oć 
Stow ., że p ra c u ją  póża zaw7odem , w razie  za­
ta je n ia  tego  zo s tan ą  w yk luczen i ze S to w a­
rzyszenia . K oledzy, k tó rzy  bez w7ażnych  pow7o- 
dówT nie p rzy jm ą n adane j kondycji, n ie  o trzy ­
m ają  zapom ogi nadzw yczajnej. Je ś li ko lega  
bezkondycy jny  o trzym a kondycję  chwTilowTą na  
dw7a dni w  tygodn iu , w7ów7czas za re sz tę  5 dni 
n ie  p rzysługu je  m u prawTo do zapom ogi n a d ­
zw yczajnej.

§ 6. Kolegom , k tó rzy  pow rócili do zawTodu 
z prawTam i em ery ta lnem i, zdobytem i w7 In s ty ­
tu c jach  państw Tow ych lub  sam orządow ych, 
z w y ją tk iem  iriw alidów  w7ojennych , dop łaca  
się^ifożnicę w7 te j w ysokoścra o ja k ą  p o b ie ran a  
przez n ich  e m ery tu ra  je s t n iższą  od zapom ogi 
nadzw yczajnej, należnej im  k a teg o rji. Tacy 
ko ledzy są  obow iązani p rzedłożyć dokum enty , 
stw ierdzające  w y so k o ść p o b ie ra n e j em ery tu ry .

§ 7. Koledzy, k tó ry m  udow odnione zo s ta ­
nie , że z w iasne j w iny u trac ili kondycję  — 
nie  m ogą k o rzy s tać  z zapom óg nadzw .

§ 8. W o k res ie  le tn im  t. j. od 1-gó m aja  
do 30-go w7rześn ia  z nadzw7. zapom óg m ogą k o ­
rzy s tać  w y łącznie  ci członkow ie „O gniska" 
i Zw iązku, k tó rzy  m ają w p łaconych  cp n a j­
m niej 260 w7k ład ek . W w y ją tkow ych  w ypadkach  
może Wydz. p rzyznać zapom ogę nadzw7. w o k re ­
sie le tn im  i tak im  kolegom , k tó rzy  n ie  w p ła ­
cili ogółem  260 w7k ładek .
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§ 9. Z funduszu  nadzw . o p o d a tk o w an ia  k o ­
rzystnie m ogą ty lk o  ci w szyscy członkow ie 
„O gn iska11 i Zw iązku, k tó rzy  pe łn e  o p o d a tk o ­
w an ie  n a  te n  cel p łacili.

10. P raw o przyznaw ani*! zapom óg n a d ­
zw yczajnych p rzysługu je  W ydziałow i G łów ne­
m u oraz W ydziałom -Filij. S tacje  P ła tn icze  sk ie ­
ro w u ją  p o d an ia  c/iłonlvóVr o zap. nadzw . do W y­
dzia łu  G łównego' we Lwowie.

O P O D A T K O W A N IE
N a podstaw ie  uchw ały  N adzw yczajnego W al­

nego ZgromadzenifG 'cz-łonków S tow arzyszen ia  
D ru k a rz y /„ O g n isk o "  we Lwowie z d n ia  12 

^października 1930 r. u stan o w io n e  zosta ło  opo­
d a tk o w an ie  n a  rzecz nadzw yczajnych  zapom óg 
d la  b e z k o n d ^ y jn y c h , pcw .ąw szy od tygodn ia  
42-go, tj. od 12 p aźd z ie rn ik a  w następ u jące j 
w ysokości :
p rzy  za ro b k ach  do 100 zł. 5 %

od 101 do 120 zł. 6 %
„ 121 „ 140 „ 7 %
„ 141 „ 160 „ 8%
„ 161 |  180. •„ 9 %
„ 181 „ t 200 „ 10 %
„ 201 „ 220 „ 11$
„ 221 i wyżej „ 12$

O podatkow an ie  oblicza sfęjod czystej p łacy
p ob ierane j n a  ręk ę , tj. po p o trącen iu  p ań stw o ­
wego p o d a tk u  osob isto  - dqchodow ego oraz 
w k ład k i do K asy ChoW ch. Wszelkie.', in n e  p o ­
trą c e n ia  n ie  huają  ab so lu tn ie  zastosow ania. 
U łam ki w yn ika jące  z -ob liczen ia  do 5 groszy 
odpadają , zaś ponad  5 groszy zam ienione zo­
s ta ją  rrai dz iesią tk i.

W w ypadku  stw ierdzen ia , że członek opła- 
■cał opoda tkow an ie  m niejszę^jm jżeli go obow ią­
zyw ało, obciążony zo s ta n ie  ka rą  10-hro tnej 
w yso ko śc i ró żn icy , za  ca ły  okres n ieścisłego  
płacenia .

K oledzy m ężow ie zau fan ia  są  upow aż­
n ien i u ch w ałą  n in ie jszą  do p ilnow an ia^Jaby  
o p oda tkow an ie  byłój.sciśle prźez kolegów  o p ła ­
cane.

O podatkow an ie  w inno  byćfipp łacana każ­
dego ty g o d n ia  reg u la rn ie  i za legać  z  opoda t­
kow an iem  n ie  wolno.

K oledzy, zalęgający z opoda tkow an iem  
przed  tygodn iem  42, w inn i w yrów nać zaległość 
w ed ług  norm y procentuSjzapodańej niniejszym^ 
okó ln ik iem .

«

K S IĘ G A  P A M IĄ T K O W A
„K sięga p am ią tk o w a  S tow arzyszeń  d rukarzy  

krakow skich*1 — oto  ty tu ł w ydanej k siążk i 
w ro k u  jub ileuszow ym  k rakow sk iego  „O gniska".

Równ.obześnieĆ z odbywającym i się IX Z ja­
zdem „Zw. Zaw. B rukarzy  i pok rew nych  zaw o­
dów w Polsce" w ęK rakow ie obchodzili d ru k a ­
rze całej P o lsk i 80-lecie S tow arzyszeń  d ru k a ­
rzy i pokrew iiych  zaw odów  oraz 60-lecie Stow. 
em ery ta lnego  /S iła " , s tow arzyszeń  k rak o w ­
sk ich , k tó re  ch lu bne  sw oje dzieje przekazali 
nam  w pow yższej lcsiędze, opracow anej przez 
kol.: B aranow skiego  M ichała, H arlendera  An- 
toniegĆHW esołoYrśkiego Józefa, K ró likow skiego  
L udw ika, T aubm ana  H enryka, M alczyka W ła­
d ysław a i W aligórę F fhnciszka .

K sięgę poprzedza rep ro d u k c ja  gryfa, n ad a ­
nego w r. 1546 prźfez k ró la  Z ygm unta  A ugusta  
sw ojem u osob istem u  sek re ta rzo w i i d ru k a rzo ­
wi, Ł azarzow i! A ndrychow iczow i. R eprodukcji 
dokonał.iz  o ryg inału  kol. J.: A ugustyn . K sięga 
obejm uje str. I-IV -f- 2 nlb. -jf 256 -)- 2 nlb. -)- 20^ 
ro to g raw ju r, EH d ru k u  dokonał© *:eficyna N.' 
Telza.

T rz e c ia to  z rzędu  k sięga p am ią tkow a, ‘k tó ra  
po „Z łotej K siędze" p o z n a ń sk ie ji(1 8 7 1 —1̂ 1.21) 
i „H isto rji d ru k a rń  i stow arzyszeń  d rukarzy  
lw ow skich" (1875—1925) zaznajam ia  n as tym  
razem  z liis to rją  d ru k a rń  i stow arzyszeń  d ru ­
karzy  k rakow sk ich .
, <E)'o dwu ksiąg  pop rzedn ich  p rzyby ło  (nie 

sch leb ia jąc lk o leg d m  k rakow sk im ) praw dziw e 
arcydzieło .

K oledzy krakow Ścy, a, szczegół ni e lk o l. Ba-, 
ran o w sk i M ichał, znaleźli się w w yjątkow em  
a szczęśliw em  położen iu . T em at, ob rany  przez 
koli B aranow sk iego  o kaza ł się bardzo  w dzięcz-' 
nym , jeżeli sjh zważy, iż p inaw ia na jd aw n ie j­
szą liis to rję  ta k  d ru k a rń  Jak?)?-też s t o w a r ^ '  
szeń d ru k arzy  k rak o w sk ich , ileże w ^K rakow ie 
zachow ały  się do dn ia  dzisiejszego lićzne/księg i 
i p ro tp k o ły  o ryg ina lne  z ty ch  czasów , pozosta­
jące  bądź to  w b ib ljo te k a c h  państw ow ych , 
p ry w atn y ch  lub  też w „O gnisku".

C zytając „K sięgę" k rak o w sk ą , p rzenosim y 
się m yślą w owe h is to ryczne  czasy d rukarzy  
k rak o w sk ich , k tó rzy  już w  ro k u  147® praco - 
w ali nad  w ydanięjp  k a len d a rzam a ro k  n astępny .

P raw dopodobn ie  p ierw szym  d rukarzem  krifj' 
kow skim  b y t‘*K asper#’;H ochfelder, Baw aręSyk, 
chociaż in n i oddają  p ierw szeństw o  G iin therow i 
Z einerow i z B& utlingefn. Po ń jch  n ap ływ ają  
dalsi k rzew iciele  /cza rn e j sz tu k i" , d ru k u jąc  
p rzew ażnie k siążk i litu rg iczne .

Poniew aż by ły  tó^ fo syyśw . inkw izycji, d ru ­
karze  by li zależni od b iskupów , k tó rzy  książk i 
cenzurow ali, czego dow odem , iż w ro k u  1491 
sąd b isk u p i o sk a rży ł o herez ję  Ś w ię tope łka  
F io ła , N iem ca, rodem  z F ra n c j i  k tó ry  o s ta tecz ­
n ie  m usiał z K rakow a uchodziła do W.ęaier.
[ B ru k a rzy  ów czesnych m usim y' dzielićsjjna 

w łaścicieli i p racow ników , ta k  ja k  to  ma’ m iej­
sce dzisiaj.

W łaściciel c iągną ł zyski z p racy  ro b o tn ik a , 
przyczem  w szyscy pra'cow nicy p o w s ta w a li na  
u trzy m an iu  i m ieszk an iu  w łaśc ic ie la  oficyny. 
„ J th a c a  b y ła  w ielka. -J to b o tn ik  m usia ł *saan 

w yrab iać  czc io n k i, ndlew aćg je pojedynczo 
w  p rym ityw nych  form ach , w ykańczać  cżyli 
w ygładzać kantyćjjjiileć farby  czerw one i czarne 
w  spec ja lnych  m ły n k ach , a gotow e form y od­
b ijać  na  ręcznych  p ra s a c łr  Jeżeli już wrówczas 
n a k ład y  dochodziły  do 15.000 egzem plarzy, m o­
żemy sobie  w yobrazić, ja k  długo d ru k  jednej 
k siążk i trw a ł i ile pra<ra kosztow ał, zanim  zo­
s ta ł ukończony.

K siążka  z ta k  w ie® im  n ak ład e ln  p racy  
ukończona, b y ła  droga. Z arab ia ł na ' l jfęj  dru- 
karz-w łaśc ic ie l, czeladzi sw ojej rzucający  m arne 
pożyw ienie i w spólny  k ą t  przeznaŚzaj'acJ p ie ­
n iężn ie  licho w ynagradzając. W yz^śk ,by tw ie lk i, 
a p raca  c iężka i d ługa. To też gdy w XVI w. 
w K rakow ie priffiowała już pow-ażna ljczba ro ­
botników 7 d ru k a rsk ich , c iągnąca  do K rakow a 
z zachodu, b rać  krako\vM ya, pod  w pływ em  
przybyszów  pom yśla ła  o za łożen iu  w łasnego  
stow arzyszen ia  celem  obrgn-y w łasnych  in te ­

resów7. S tow arzy szen ie  ta k ie  pod nazw7ą K on­
gregacja  t&wsałzys&y lv‘rAfeow7sk ich  zo&tało też 
w7- to k u  1675 uznane  przez re k to ra  u n iw ersy ­
te tu  Szym oiia M akowskiego', k tó ry  dla K on­
g regacji te j zatw ierdzi] odpow iednie  Stfstawy 
czyn s ta tu ta , m ieszczące w so b ie tl3  punktów 7.

Że ezasy przed K ongregacją  Lyłyfrdla p ra ­
cowników7 bardzo ciężkje, śwuadczy 4 p u n k t 
ustaw 7y, któ.ry mów7i, iż '„P an  n ie  będzie b ił 
Tow arzyszy sz tu k i D rukarsk ie j, gdyż nie są  
ch łopcam i lecz w yćw iczonym i Towmrzyszumi 
S ztuk i i tak iem u  jjąńń  ‘-Towrarzysze n ie  będą 
p rac  wykonyw ra li“.

K ongregacja  trw7ała  przez 160 la t, czyniąc 
wńele dobrego tow arzyszom . Z am arła  z rok iem  
1843, pozostaw iając, po ;5obie ch lu b n ą  p a m ię ć / 
jako  pierw sza organ izacja  pracow7ni,l|ów d ru ­
k a rsk ich . P rz e s ta ła  1 działać z pow7odu u padku  
d ru k a rsW a  w7 Krakow7ie , gdzie pracow 7ało 
wrszystk iego  ty lk o  15 tow arzyszy.

Po k ilk u  H t u P k R d y  w a ru n k i się p o p ra ­
w iły  a w łaściciele  d ru k a rń  zdołali ezęściowm 
opantewać ry n e k  w7ytw órczy, p o w sta ła  wT roku  
1850 /-K asa w7spólnej PmińpCT**, dla udzie lan ia  
zapom óg członkćhń chorym . W ro k u  1868 p rz e ­
m ien iła  się K asa w7 „W zajem ną Pom oc", by 
w7 ro k u  1884; u s tąp ić  m iejsca B i'K asie chorych  
d ru k arzy  i lif&grafów7".

W ro k u  pow7s ta n ia  „W zajem nej Pom ocy" 
pow sta ło  też  T ow arzystw o em ery ta ln e  /S i ła "  
(1868), k tó re  is tn ie je  do d n ia  dzisiejszego.

W tym  czasie d ru k a rze  krakow Tsc y ‘ O rgani­
zu ją  się wT stow arzyszen ie  o rożnych  celach  : 
n iek ien ia  pom ocy członkom  chorym  („W za;! 
jen ina  Pom oc") i em ery tom  ("•Giła"). W ro k u  
1KZ3 o rgan izu ją  now e stow arzyszen ie  ,r© gnisko“ 
d la  ob rony  sw oich interesów 7 zawmdowiych. 
Lecz już w ro k u  1875 rozw7iązuje się JÓgnisko_ 
z b rak u  członków7. D ppiero z rok iem  1880 po- 
w7sta ję ,ponow n ie  „0'gnisk(j& k tó re  w7 ro k u  1886 
zam ienia  się w7 ^ g ro m a d z e n ie  Tow arzyszów  
sz tu k i d ru k a rsk ie j i litografów 7 o g n isk o " , k tó re  
is tn ie je  do ro k u  1929, w7 k tó ry m  zmieniw7szy 
s ta tu t  na S tow arzyszenie  d ru k arzy  i pokrew 7- 
nych  zawodówr „Gg-iHsko" w7 K rakow ie  pe łn i 
sw7oje czynności nadal.

O filji lw7ow7skiegn „Ogniska*! w7 K rakow ie 
w7 la ta ch  1896—1945 poda ją  nam  w7ieie x iek a - 
w7ych szczegółów7 kol.: H arlen ijęr i W esołow ski. 
L a ta  te  są  now7sze i n iepodobna  w7 k ró tk im  
.a rty k u le  jiodaśiehociażb-y  majci-e.kawsźych rze­
czny bo całość je s t arcyciekaw 7ą, Byi/Uiożną ją  
sk ró tam i s treśc ić .

Dalszy 15-letni ok res h is to r j i „O gniska" 
(1915—19’30) opracow7ał bardzo  szczegółów7o 
kol. H arlenderT-poczem  n as tęp u ją  drobne już 
wuadomości, acę od rębn ie  traktowmhje, o „'Ka­
sie Zaliczkow7ei**jfe>Sp<5łće spożyw czej?^ K om ite­
cie budow7y d o n u r1, „K lubie M aszy n is tó w ^  Bru- 
k a rn i Z w iązkow ej" (1880—1930) i „D rukarn i 
Spółdzielczej".

O „odrodzeniu" drukarstw 7a k rakow sk iego  
w drugiej połow ie XIX w ieku  pisze kol. K ró­
likow sk i Ludwnk, w7skazu jąc  n a  w ysiłk i fijsa- 
rzy, m alarzy , wdaścicieli d ru k a rń  oraz sam ychże 
pracow7ników  d ru k a rsk ich , oko ło  p odn ies ien ia  
drukarstw 7a krakow 7skiego, m ającego za sobą 
ch lu b n ą  trad y c ję  p ierw szych  d ru k a rzy  po lsk ich .

O sobny w stęp  pośw nęćony jeś.t Stow7. p e r­
sona lu  pom oczniczego, p ió ra  kol. T aubm ana 
H enryka, a całość zam yka p raca  kol. W aligóry

M A Ł E  A B E C A D Ł O
F A R B  D R U K O W Y C H  (Ciąg dalszy)

Ż ó ł t o c h r o m o w a  f a r b a  l a  k o  w7 a 
sk ła d a  się z żó łtochrom u i żó łte j fa rby  la k o ­
w ej; m ożna ją  gotowrą sprow7adzisj albo ją  so ­
bie do odpow iedniego odcien iu  pom ieszać. F a r­
ba lak'owra żółtochrom ow 7a p o siad a  in ten sy w n ą  
siłę  farbow ą. Z ale ty  praw7dziw ości w y n ik a ją  
z odpow iedniego pom ieszan ia  te j farby. F a rb a  
lakow a;,żó łtochrom ow a n ad a je  się rów nież do 
dęuków  ras trow ych .

C z e r w o n e  f a r b y  l a k o w e  są  to  farby  
akow7e praw7dziw7ie o le jne  z w7y ją tk iem  cyno­

b ru  i czerw ien i pa ry sk ie j. Sporządzane b y w ają  
w7 ta k i sposób, ja k  żó łta  fa rba  lakow7a.

N i e b i e s k a  f a r b a  l a k o  w7 a spo rzą­
dzana je s t z barw7ników7,smołowcow7yćh w7 ta k i 
sposób, ja k  żó łta  i czerw7ona  farba  iakow7a. 
J e s t  p o ły sk u jąca  ale nie, św iatło trw 7ała. N ie­
b ie sk ie  Taki św ia tło trw a łe , oznaćzone są  jak o  
„piurwdziwięj n ieb ie sk ie  farby  lakow e". Mało 
je s t a lka licznych  n ieb ie sk ich  farb  lakówyćlj- 
n ad a jący ch  się do pokostowunnia. W szystkie 
je d n a k  dobrze się zadrukow m ją, m ieszać m oż­
n a  je  z w7szystk iem i farbam i.

U l t r a m a r y n a  spo rządzana byw7a z k a ­
o linu , soli g lau b ersk ie j, sody, w ęgla i siark i. 
Mimo, że fa rb a  ta  z powrodu swej tw7ardości 
źle się zadrukow m je, p osiada  je d n a k  w po- 
rów m aniu z innem i ń ieb iesk iem i farbam i cen ­
ne  zale ty . U ltram ary n a  je s t p o ły sk u jącą , ś.w7ia- 
tłotrw 7a łą  a lk a lic zn ą  i ogniotrw 7a łą  farbą , iia  
kw ąsy  n ie  je s t odporną. Do druków7 n a  opa­
kow an ie  m ydeł i- sęidy dobrze się  nadaje . Z p o ­
w odu sw7ej nadzw yczajnej św7ia tło trw 7ałości n a ­
da je  się do w7szy s tk ich  druków7, k tó re  pod le­
ga ją  dz ia łan iu  św ia tła . M ieszać ją  m ożna 
z w7szystk iem i farbam i, z w y ją tk iem  farb /oło- 
wustych. Z powrodu zawrarto śc i s ia rk i obaw iano 
się używ ać u ltra m a ry n y  do d ru k u  k lisz  g a l­
w an icznych  oraz k lisz  traw ionych  n a  miedzi. 
Dziś jed n ak  obaw yiltej n iem a, poniew aż fa ­
b ry k i usuw7ają  w szelk i n ad m ia r s ia rk i zaw7ar- 
te j w  u ltram ary n ie . U ltram ary n a  pom ieszana  
z b ie lą  tra n sp a re n to w ą  lub  innem i b łę k ita m i 
zadrukow m je się c a łk iem  dobrze.

F i o l e t o w e  f a r b y  d r  u k  o w 'e j  są  po 
w iększej części farbam i lakowrem i.D obre i ogn iste  
to n o w an ie  przy  fiolotow ych fa rbach  n ie  może 
być nigdy św7ia tło trw 7ałe. O zaw arto śc i a lk a ­
licznej i odpo rnośc i h a  kw asy  n iem a mowy. 
Tylko bardzo  m ało farb  fio letow ych  i to  te

ty lko , k tó re  sporządzone są  z barw m ików  smo- 
łow7cow ych, odpow iadają  d la  druków7 m ają fech  
być pod w zględem  techn icznym  dobrze w y k o ­
nanem u W szystk ie  fio letow e farby  są  p o ły sk u ­
jące. In n e  w7łaściw7ości ty ch  farb  zażądać 
należy  przy  zam ów ieniu . W ogólności farby  
fio letow e sch n ą  bardzo  pow oli, d la tego  też 
dodać im  należy  tr.ochę m a te r ja łu  sc h n ą ­
cego.

Z i e l e ń  j e d w7 a b i s t a a l b o  z i e lo ­
tt o c h m  m są  to  przew7ażnie m ieszane farby  
żó łtoch rom  z b łęk item  m ilori. Wszyfetkie te 
fa rby  są  k ry jące , św iatło trw 7ałe, ale n ie  praw7- 
dziw e a lkaliczne. Do d ruków  n a  opakow7anie  
m ydeł, sody i in n y ch  środków  do m ycia, farby  
te  n ie  n a d a ją  się. Nie m ożna je m ieszać z fa r ­
bam i zaw ierającem i .Islarkę. Do d ru k u  au to ty - 
pij dobrze się n ie -n ad a ją . F arbę  z ie loną  moż- 
-n'a sobie sporządzić"bdpow7iednio  do zapo trze­
bow an ia  z żó łte j farby  lakow ej, " 'żó łtochroh iu  
lub  chrom ow ej farbY  lakow7ej z b łę k ite m  m i­
lori. Jeżeli^Jńfa być czysto  z ie lona  farlja , m ie­
szać należy  zieloną fa rb a h a k o w 7ą lub żó łto ­
chrom . jeże li zaś m a być oliw7kow o-zieloriu 
m ie sz ir^ trz e b a  czerw m naw o-żottą albo doda^' 
tro ch ę  farby  pom arańczow ej.

(Dok. nast.)
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FraJiSfszka (in tro lig a to ra ) o „Ojrganicji k ra k o w ­
sk ich  tow arzyszów  in tro lig a to rsk ich " , 
t. K sięga pam ią tk o w a  zaw iera  h is to rję  d ru ­

k a rń  '•k rikow sk ich  od ro k u  1473 do 1930, zaś 
h is to r ja  stow arzyszeń  k rak o w sk ich  p raco w n i­
ków  d ru k a rsk ic h  sięga ro k u  1675, czyli irftj.wi
0 255 la tach .

C ałość pośw ięcona je s t Tw órcom  o rgan iza­
cji. W przedm ow ie K om ite t redakcy jny  um ie­
ścił bardzo,*; tra fn e  m o tto  : „S tarszym  ku  p a ­
m ięci — m łodszym  k u  zachęcie!" . Z upełn ie  
słuszn ie . W książce p rzew ija ją  się ty s iące  n a ­
zw isk, słu szn ie  w yszczególnionych ja k o  tych  
p ierw szych  i dalszych, którZiy, k ład li podw aliny  
pod dzisie jszą p o tężn ą  O rganizację p raco w n i­
ków  d ru k a rsk ich  w  K rakow ie.

Młodzi z K sięgi pam iątkow ej w inn i czer­
pać  nau k ę , jalu  jffljj O rganizacji należy praco- 
w7jfe;cboć O na jed n a  j e s id z i ś  i pozostać  m usi 
n a  zawsze n aszą  ostoją.

O rganizacji d ru k arzy  k rak o w sk ich  należy 
się uznanie za w ydanie te j księgi, kolegom  
zaś: k tó rzy  m rówczej p racy  tej dokonali, n a ­
leży się podziękow anie.

Z hasłem  : t;,Sftarszym k u  pam ięci — Pmffod- 
szym  k u  zachęcie", n iechaj idzie w św iat d ru ­
k a rsk i „Ks.ięga pam ią tkow a", k tó ra  po zo sta ­
n ie  ch lu b n ą  k a r tą  w."Tozwoju Og-ganKacji d ru ­
karzy  k rak o w sk ich . A d a m  Bober

R U C H  W  S T O W A R Z Y S Z E N IA C H
WYDZIAŁ GŁÓWNY — LWÓW

P osied zen ie  W ydziału „Ogniska", odbytego 
d n ia  "16 paźd z ie rn ik a  1930 r. W dalszym  ciągu 
zapom ogę s ta tu to w ą  p rzyznano  Kol. R om a­
now sk iem u T. — R egulam inow ą zapom ogę 
nadzw yczajną  p rzyznano  kol. F ia łk o w sk iem u
E., Szpytow i L., K o chańsk iem u  A., Langow i 
St., M arkiew iczow i M., Sobczakow i W .,|jSp,ei- 
dlow i L-.JjSkurskiem u W ł. — Koi. Safalow i T. 
p rzyznano  jedno razow ą zapom ogę nadzw . za
1 tydz. —cfihorobow ą zapom ogę za tydz. 40—43 
p rzyznano  kol. B ausnerow i G., za tydz. 40—44 
kol. K orczyńsk iem u K. — P rzes ied len iow ą za­
pom ogę ze Z w iązku w kw ocie 37 zł. p rzyznano  
kol. S yniucie  M. — W m yśl reg u lam in u  od­
m ów iono zapom ogi nadzw&Ć5?ftjnej ko l. K ostec­
k iem u K., Chary.nie J., K uśn ierzow i St., Lan- 
desow i H., K onecznem u L., W ojnarow sk ieh iu  
A. — Kol. G etzow i L eonow i udzielono zaliczki 
inw alidzk iej w kw ocie 150 zł.raśctągalnej w  r a ­
ta c h  tygodniow ych . — Pism o kol. G łow ackiego 
Ja n a  o p rzy jęcie  do Stow . odłożono do n a ­
stępnego  p o siedzen ia . — P ro śb ę  kol. C hw ałka 
W ładysław a za ła tw iono  p rzychy ln ie . — Pism o 
p. B ierzeck iej B ron isław y  o w yp łacen ie  od­
praw y sierocej, W ydział z a ła tw ił w  myśl reg u ­
lam inu  odm ow nie. — P rzy ję to  do w iadom ości 
p ism o Zarz. Gł. Nr. 496/30. O m aw iano sp raw ę 
scen tra lizo w an ia  zaw odow ych p ism  d ru k a r ­
sk ich  w Polsce. — P rzy ję to  do w iadom ości 
p ism o In s p e k to ra tu  P racy  w P rzem yślu  w  sp ra ­
wie in te rw en c ji w Rzeszow ie. - P rzy ję to  do 
w iadom ości w yp łacen ie  różn icy  z w y p ła t 
w kw ocie 270 zł., p rzeznaczonej przez p. C ho­
w ańca w S tan isław ow ie  na .„D om  Z drow ia".— 
O m aw iano sp raw ę in c y d e n tu  w  d ru k a rn i O sso­
lineum .

P osied zen ie  W ydziału Z. Z. D, i pokr. zaw . 
O ddział Lwów i W ydziału  „Ogniska", dn ia  
6 lis to p ad a  1930. — Przew odniczy kol. A. 
K usyk , sek re ta rzu je  ko l. St. K w aśniew ski. — 
S praw ozdanie z p len a rn eg o  p osiedzen ia  Za­
rządu  G łów nego Z. Z. D. i pokr. ża\v.. odby­
tego  dn ia  2 lis to p ad a  w W arszaw ie, k tó ry  
szczegółow o złożył kol. K usyk , p rzy ję to  do 
w iadom ości. — O m aw iano sp raw ę w ażności 
um ow y cenn ikow ej, zaw arte j z p ryncypa łam i 
d n ia  27 lis to p ad a  1929 r. U m ow a ta  zosta ła , 
zgodnie z u s tę p e m ’5, p rzed łu żo n a  au to m aty cz ­
n ie  n a  dalsze pó łrocze. — O m aw iano sp raw ę 
bezrobocia  i um ieszczen ia  bezkondyey jnych  
przy  d z ien n ik ach  W te j sp raw ie  uchw alono  
zw ołać zgrom adzenie kol. gazeciarzy  n a  n ie ­
dzielę, 9 lis to p ad a . — W niesioną  przez kol. W. 
W iśn iew skiego  rezygnację  z funkc ji zastępcy  
przew odniczącego uchw alono  przed łożyć n a j­
b liższem u W alnem u Z grom adzeniu. — Z ała ­
tw iono  szereg  sp raw  bieżących .

SEKCJA PERSONALU POMOCN. — LWÓW
P o sied zen ie  W ydziału Sekcji d n ia  8 p aź ­

dziern ika  1930. N a po rząd k u  dziennym  u k o n ­
s ty tu o w an ie  się now o w ybranego Z arządu, 
O becny przew odniczący  O kręgu, tow . A. K usyk, 
oraz cz łonkow ie s ta reg o  i now ego Z arządu. 
Im ien iem  n stęp u jąceg o  Z arządu  tow . J. K ru- 
sze ln ick i złożył agendy w ręce now ow ybra- 
nego przew odniczącego, tow . F. T re tiak a , ży­

cząc now em u Z arządow i w y trw an ia  i pow o­
dzen ia  w  dalszej p racy  o rganizacy jnej. Tow. 
A. K usyk, żegnając  u s tęp u jący  Z arząd, w y ra ­
ził u znan ie  za jego do tychczasow ą p racę , 
a zosobna po d n ió s ł zasług i d ługo le tn iego  p r e ­
zesa, tow . K ruszeln ick iegor Rówmież tow . Tre- 
tia k  podziękow ał za p racę  członkom  u s tę p u ­
jącego Z arządu. — Nowo w7y b rany  W ydział 
IŚekcji u k o n s ty tu o w a ł się n a s tę p u ją c o : PnąeŁ 
w odniczący tow . F ilip  T r e t i a k ; z_ast. przew od­
niczącego i k ie ro w n iczk a  B iu ra  pośred n ic tw a  
p racy  tow . P e tro n e la  M asłow ska ; sek re ta rzem  
koop tow ano  tow. W łodzim ieEzalK izłyka, w m iej- 

ófte tow . S tań k a , k tó ry  z re z y g n o w a ł; cz łonko ­
w ie W ydziału  towT. : M ielnik N estor, B ielecka 
M ichalina, M azur P au lin a , W asserm an  A d e la ; 
zastęp(fyl: P y n k a  M ikołaj, Z iem iałkow ska S ta ­
n is ław a  (b ib ljo tek a rk a ); członkow ie K om isji 
rew izy jnej : G hris tm an  H elena, K o ty laków na 
S tan isław a , H rybyk  M ichał. — Po u k o n s ty tu ­
ow aniu , za ła tw iono  spraw y bieżące. — Tow. 
M isztal P au lin ie  ucKw/iilono w ypłacić  zaległą  
zapom ogę dla chorych  za dni 48, w  kw ocie 
72 zł. — Tow. K ow alczykow i S tan isław ow i 
odm ów iono zapóm ogi z pow odu n ien ab y ty ch  
praw . — ^ o w .S k o c z y la s  M. p rzyznano  zapo­
m ogę chorobow  ą. — Spraw ę tow . K. Brzozow­
sk ie j odłożono do nhg tępnego  posiedzen ia . — 
Tow. H. K uczyńskiej uchw alono  nadzw yczajną 
zapom ogę bk . przez 120 dni. — P rzen iesiono  
w s ta n  inw alidow y tow . P au lin ę  S zaw arską  
z tygodniem  41. — U chw alono zakup ić  piec, 
w ęgiel i in n e  p o trzebne  rzeczy. — O m ówiono 
sp raw y  adm in is tracy jne .

PRZEMYŚL
P o sied zen ie  W ydziału  F ilji „Ogniska" (Za­

rządu  Z w iązku), 1 p jjzdziern ika  1930 r. — P rze­
w odniczył kol. M ikru ta , sek re t, kol. B aran. - 
Do odczy tan ia  p ro to k o łu  z o sta tn ieg o  posie ­
dzen ia  W ydzia ju  zgłoszono pop raw kę, iż kol. 
P ik u lsk i w  sp raw ie  d ru k o w an ia  k a r t  p o śm ie rt­
nych  śp. T arnaw sk iego  zosta ł przez p ra c u ją ­
cych  kol. w  d ru k a rn i p. Styfiego m ylnie po ­
in form ow any, oraz stw ierdzono  nieprotołp.wa- 
n ie  w n iosku  kol. S k u p ien ia , iż obsług iw an ie  
m aszyn p ła sk ich  przez pom ocników  je s t wo- 
gó le jn iedopuszcza lne .— S k a jb n ik  kol. P ee r od­
czy ta ł sp raw ozdanie  kasow e za czas od 27 
g ru d n ia  1929 do 27 w rześn ia  1930, k tó re  po 
dyskusji p rzy ję to  do" w iadom ości. — Kol. Ro- 
m ankiew iczow i uchw alono  nadzw yczajną  za­
pom ogę bezkondycy jną  n a  p rzeciąg  6 tygodni, 
uw zględnia jąc jego ciężkie  położenie  m ate- 
rja lne . — Kol. H ulew icz zgłosił się  z d. 28 
w rześn ia  n a  fundusz bezk. — R ozpatryw ano 
sp raw ę kol. Żuczkow a, k tó ry  w niósł podanie  
do „Sam opom ocy". Po w y jaśn ien iach , z a ła t­
w iono sp raw ę w m yśl uchw ały  Z krządu fu n ­
duszu  ^/Samopomocy". — Kol. K ordybacha za­
b ie ra ł głos w spraw ie s to su n k ó w  anorm alnych , 
p an u jący ch  w d ru k a rn i p. Styfiego. — W końcu  
przew odniczący  kol. M ikru ta , odpo.wiadając n a  
in te rp e lac je  poszczególnych kolegów , om ów ił 
tre ść  n o ta tk i, w yd rukow anej w  „T ygodniku 
P rzem ysk im ", pochodzącej rzekom o od kolegów  
bezk. F ilji p rzem yskie j.

N adzw yczajne W alne Z grom adzen ie Filji 
„Ogniska" (O ddziału Z w iązku), dn ia  10 p aź­
d z ie rn ik a  1930. O becnych 20 koi. P rzew odni­
czył kol. M ik ru ta , sek re t, koi. B aran . — Na 
po rządku  dziennym  sp raw a w yboru delega ta  
n a  Nadzw. W alne Z grom adzenie „O gniska". 
W g łosow an iu  w ybrano  del. kol. F. S kup ien ia .— 
Po w yborze delega ta , zastan aw ian o  się nad 
ogólnem  po łożen iem  pod względem  organiza- 
cyjnym ńĘjłji. p rzem yskie j. W dyskusji zab ie rali 
g łos liczni koledzy, p rzed staw ia jąc  w ybranem u 
delegatow i p ropozycje, jak ie  należy p rz e d s ta ­
wić Gł. Zarządów®! W reszcie n a  p ropozycję 
ko). M ikruty . uchw alono  dać w olną rę k ę  Jkol. 
de lega tow i w g łosow an iu  n ad  w nioskam i, k tó re  
on będzie  uw ażał za k o rzy s tn e  dla organiza 

T5jb—  Na tem  zgrom adzenie zakończono.
W alne Zebranie członków  Fłlji „Ogniska" 

(O ddział Z w iązku), 14 paźd z ie rn ik a  1930. P rze­
w odniczył koi.ąlyiikrnta, sek re t, koi. B aran. — 
Koi. przew odniczący, zagaiw szy zgrom adzenie, 
udzielił g łosu  delegatow i, koi. Skupien iow i, 
k tó ry  p rzed s taw ił zeb ranym  obszern ie  p rze­
bieg N. W. Z grom adzenia w e Lwowie, k tó re  
o d b y ło -się  p rzy  n ad e r licznym  udziale cz łon­
ków7. G łów nym  celem  zgrom adzenia  we Lw o­
w ie było  u regu low an ie  w7ysokości nadzw yczaj­
nego! opoda tkow an ia , ja k  rówmież u s tan o w ie ­
n ie  norm y zapom óg nadzw yczajnych. Na zgro­
m adzeniu  tem  w ybrano  rówmież 2 now ych 
członków7 kom isji rew izy jnej. P o p a w io n o  sze­
reg  wmiosków, k tó re  .m iały n avcelu po lepsze­
n ie ’ ćfężkiej sy tuac ji, w  jak ie j zna jdu ją  się k o ­

ledzy bezkondycy jh i. W niosk i W ydzia łu  Zmie­
rza jące  do uregulowran ia  madzw7. o poda tkow a­
n ia  i regu lah iinu  zapom óg, zo s ta ły  p rzy jęte . 
W kouću  zapoznał kol. de lega t kolegów7 z ogólną 
sy tu ac ją  n a  te re n ie  lwrow7skim  Po spraw7ozda- 
n iu  delega ta , kol.' p rzew odniczący  oddał p rze­
w odnictw o n a  dalszy ciąg zgrom adzenia kol. 
P eerow i. N as tąp iła  dyskusja , po k tó re j sp ra ­
w ozdanie de leg a ta  p rzy ję to  do w iadom ości.

STANISŁAWÓW
P osied zen ie  W ydziału  Filji „Ogniska", 22

paźd z ie rn ik a  1930. O dczytany p ro to k ó ł p rzy ­
ję to  bez zm ian. — Przew7. koi. P aszek  zdał 
obszerne spraw ozdan ie  z oAt. posiedzen ia , ja- 
koteżćz Nadzw7. W. Z grom adzenia Z arządu gł., 
k tó re  p rzy ję to  do w iadom ości, podkreślający 
rów nocześn ie  upośledzen ie  p row incji w now ym  
regu lam in ie  nadzw7. zapom óg, k tó ry  obniża 
zapom ogę o MGgr. dz iennie , pom im o, że p ro ­
w incję  obow iązuje to  sam o opodatkow an ie , co 
we Lwowie. — Sprawmzdanię kasow7e za IH 
k w a rta ł zdał sk a rb n ik  kol. D iam and, k tó re  
p rzy ję to  do w iadom ości n a  wmiosek cz łonka 
Kom. rew7., kol. L achera. — P rzyznano  kol. 
Z ió łkow sk iem u Józefow i 6 tyg. zapom ogę na  
w yjazd dla p o ra to w an ia  zdrow ia do sana- 
to r jn m  w7 W orochcie. — Kol. B ojarzyńcow i 
D ym itrow i p rzyznano  zapom ogę przeąiedle- 
niow7ą z D rohobycza do Stanisław ow 7a w w y­
sokości 3 tyg. zapom ogi d la bk . — P rzy ję to  
do w iijdom ości piśm o z 7 X. sk a rb n ik a  Za­
rząd u  gł. — P o stanow iono  zw ołać 5 lis to p ad a  
Nadzw7. W alne ^ 'grom adzenie Filji. — Pozwmlono 
n ad p łac ić  zaległe  w irładk i p ersona low i pom. 
z d ruk . p. G ellera. — O m aw iano spraw y lo ­
k alne .

S P R A W Y  IN T R O L IG A T O R Ó W
Spraw a uczni. J a k  donosi „P o lska  G azeta 

In tro lig a to rsk a " , z dn iem  15 g rudn ia  br. k o ń ­
czy się 3 -le tn i ok res, p rzew idziany  w7 rozpo­
rządzen iu  P rezy d en ta  R?p]itej z dn ia  7 czerwma 
1927 o p raw ie  przem ysłow em , m ocą k tó rego  
w7 okres ie  tym  w zaw odach rzem ieśln iczych  
prawro . k sz ta łcen ia  uczniów7 prócz m istrzom , 
przysług iw ało  tak że  innym  osobom . Ź dniem  
15 g ru d n ia  b r. kończy się w ięc to  p raw o  wy- 
jątkow Te i ty lk o  te  osoby b ędą  m ogły trzym ać 
uczni rzem ieśln iczych , k tó re  ; a) będą m iały  
prawro’ używ aniąf; ty tu łu  m istrza  rzem ieś ln i­
czego, lub b) będą  p osiada ły  kw alifikac je  do 
K ierow ania p rak ty czn em  ksz ta łcen iem  te rn li-7 
natorów 7 w7 m yśl rozporządzen ia  M inisterstw ra 
P rzem ysłu  i H andlu  z d n ia  14 g ru d n ia  1927. 
N ależy w ięc baczyć, by n ie oddaw ano m ło­
dzieży do n au k i do ta k ic h  osób, k tó re  nie 
m ają  praw7a do k sz ta łcen ia  uczni. — O bow iąz­
k iem  pracodaw Tcy je s t zg łaszać uczni do szkoły  
d oksz ta łca łące j w7 te rm in ie  6 dni po rozpo^, 
częciu n au k i,' bez w zględu n a  to , czy uczeń 
w nauce  p o zostan ie , lub n ie  pozostan ie . — R e­
je s tra c ja  um ow y o n a u k ę  w in n a  n a s tą p ić  4 ty ­
godnie po rozpoczęciu  nauk i.

Na tam ach  „W ieku Nowrego“ toczy ła  się 
p o lem ika  w  sp raw ie  tow7arzyszy in tro lig a to r­
sk ich  i cechu. P. J a n  Hewrak, s ta rszy  c e c h u | 
„p rostu jąc" podnoszone przeciw  cechow i za­
rzu ty , tw ierdzi, że n iep raw dą je s t, jak o b y  
m istrzow ie in tro lig a to rscy  za tru d n ia li w7 sw7ych 
p raco w n iach  6 —7 uczni, a jak o  dow ód — 
p rzed k ład a  k siążk ę  cechow7ą zapisów7 i w y­
pisów7... P. Hew7ak  n ie  w ie, a  może n ie ich ce  
w iedzieć o tem  — ile to  uczniów  trzym ają  
m ajstrow ie  u  sieb ie , n ie  zap isu jąc  ich  wrcale 
do księgi„.‘cechow7ej !

Ju b ileusz pracy. W W iedniu  w7 o s ta tn im  
czasie k ilk a  k o leżan ek  obchodziło  jub ileusz  
sw7ej p racy  zawrodowrej. I ta k  E m ilja P an zn er 
obchodziła  40-lecife p racy ; zaw7odowrej ; Jadw iga 
G róber 35-lecje ; A nna S chandberger i T eresa 
B a ie r 30-lecie. W ydział Zw iązku in tro lig a to - 
gatorów7 w iedeńsk ich  u rządz ił z tego  pow odu 
m ałe św ię to® czcząc  w te n  sposób jub ileusz  
p racy  sw7ych cz łonk iń .

CI, CO O D E SZ L I

M ichał S k o czy la s , stereo typem  członek  
lw7ow skiej Sekcji P e rso n a lu  pom ocniczego, 
zm arł w7 Złoczow ie dn ia  12 paźd z ie rn ik a  1930, 
p rzeżyw szy la t 57. Z m arły  pozostaw ił po., so­
bie dobrą  pam ięć  so lidnego i w zorowego to ­
w arzysza. P racow ał przez szereg  la t  w Z ło­
czowie w firm ie Z n k erk an d la , gdzie pośród  
w spółtow arzyszy  zask a rb ił sobie pow ażanie  
P rzed  w yjazdem  do Złoczow a, pracow7ał we 
Lwow ie i s ta rs i koledzy dobrze go p am ię ta ją .

Cześć jego pam ięci I
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Vy K Ą C IK  M A S Z Y N K A R Z Y

Z najom ość m aszyny
„ D e rG ra p h isc h e  B e trieb 1 nr. 9 podaje  .cie­

kaw y a rty k u lik  d la m aszynkarzy , p. t. „Z najo­
m ość m aszyny?. M onter, k tó ry  ob jecha ł bardzo 
w iele k ra jo w i n ie  zapom ina o sw oim  k ra ju  
m acierzystym . I pow iada m. in.: K tó ry  kolega 
ro zb ie ra  raz  do ro k u  k law ja tu rę , by w szystko  
w  n iej w yczyścić, a ek scen try  naoliw ićgoliw ą, 
używ aną do m aszyn do szycia (kostną)?  W ielu 
n ie  w ie n a w e ^ j ja k  się k law ia tu rę  rozb iera  
i ja k  się regu lu je  ta s te r  i sz tabk i. W iele eks- 
cen trów , sz tab ek  i k an a łó w  m ają  m agazyny 
L ino typ  lub In te rp y p . Po czem poznać p rzedn i 
i ty ln y  w a łek  gum ow y. A k liny  ?*Dalej, zupe ł­
n ie  n iep o trzeb n ie  przy trzym uje  się w iersz p a l­
cam i przy odsy łan iu  go do odlew u. Dlaczego 
czyszczą koledzy form ę od lew ną z ty łu  śrubo- 
c iągiem  lub  g ile tk ą ?  A ek scen try  i ro lk i — 
czy pow inny  p ływ ać w  oliw ie, ale też i suche 
n ie  pow inne być. A ja k  w yg lądają  rozb ieracze 
(A b legekasten )? C odziennie pow inno  się szczo­
tecz k ą  do zębów  w środku  przeczyścić, bo tam  
osadza się najw ięeej b rudu . A sp ira le  (Spin- 
deln), gdzie n a  lewej i praw ej s tro n ie  często 
o liw a je s t w idoczna. O ro zb ię ian iu  m agazynu 
n iem a mowy, o tem  n ik t  n ie  m yśli. O roz­
b ie ran iu  i wy‘cżyszczeniu k o ła  odlew nego nie 
chce się n ikom u pom yśleć. Kończąc, pisze au tor: 
Możliwe, że koledzy p racu ją  o b o ję tn i n a  in te ­
re s  p ry n cy p a ła , ale m oje zdrow ie i nerw y są  
d la  m nie w ażniejsze i d latego obchodzę się 
z m aszyną ta k , że ona m i dziękuje. A przede- 
w szystk iem  po trzeb n e  jest s tud jow an ie  pism  
faćhow ych ! — N ieste ty . N asi w łaściciele  m a­
szyn do sk ład an ia  w p ro st u tru d n ia ją  u trzym y­
w an ie  m aszyn w porządku . J e s t to  zbrodnią, 
gdyż krzyw dzi kolegę p racu jącego  w p ierw ­
szym  rzędzie, a tak że  p ryncypa łom  się nie- 
opłaca . Szczegóły podam  w przyszłym  w ykładzie .

F. P rokopow icz

Z N A S Z E J  SC E N Y
W ieczór m andolin istów

T ak  złożyło się, że tegoroczny  sezon inu- 
zykalno -w okalny  za inaugu row ało  u n a s  Koło 
M andolin istów  „T ypografja“. T am tego roku ,
0 ile n a s  pam ięć  n ie  m yli, sezon rozpoczął 
zespół d ram atyczny  g rupy  kolegów , k tó rem u , 
b o n a  fide, zapow iadaliśm y nt tem  m iejscu 
n aw et p ięk n e  horoskopy , a z k tó ry ch , n ie ­
s te ty , w yszło  niew iele...

W ieczór in au g u racy jn y  K oła M andolin istów  
„T ypografja" odbył się w niedzielę  19 paź­
dzie rn ika , w  sali „O gn iska“. Na p rogram , 
prócz p rodukcy j sam ej „T ypografji" , złożyły 
s ię : m onolog kol. F rączk a , solo tenorow e b. 
a r ty s ty  opery  kol. S tecyka, p ro u u k c je  C hóru 
D rukarzy  i jed n o ak tó w k a  W. R ao rta  „Poseł 
czy kom in iarz".

B yliśm y św iadkam i p rzygo tow ań  do tego 
W ieczoru inauguracy jnego . A w ięc n a  tydzień- 
dw a p rzed  W ieczorem  zauw ażaliśm y  ożyw iony 
ru ch  członków  grup  po jedynczych : n a  sali, 
scen ie  i w erandzie .

I ta k :  F rączek  z rozm achem  in s tru o w a ł 
swój zespół, n a  k tó ry  sk ład a li się  n as i sparzy 
znajom i, ja k  p. S tank iew iczow a, K ow alski, 
S am borsk i, K ozłow ski, Z. N ow akow ski, B ogu­
s ław sk i i n o w ic ju szk a -d eb iu tan tk a  p. J. No- 
w aków na.

Tu znow u prof. K in a lsk i w yw ija p a łeczk ą  
nad  głow am i sw ych s ta ry ch , a w iernych  mu 
śpiew aków , k tó rzy  n igdy n ie  zaw odzą.

Tam, n a  w erandzie , now y d y rygen t „Typo- 
g rafji" , D ie trich , up o m in a  sw ych puDili, ażeby 
n a  czas przychodzili n a  próby  i dob -ze sp isa li 
się n a  pierwTszy m jes ien n y m  w ystęp ie .

Ówdzie znow u k ręg i się b ib ljo tek a rz  C hóru, 
K ozłow ski, p rzynosząc co chw ilę p ak ę  pow ych 
u tw orów ; to  znow u prezes K oła M andolir.i 
stów , N ow ak, b iega, sk ro b a jąc  się w głow ę, 
że b ilp ty  jeszcze n ieostem plow ane...

I n ie  sp iszesz w szystk iego  tego , ęć iz ia ło  
się za k u lisam i wT czasie, k iedy  w b iu rach  
S tow arzyszen ia  wrrzało  życie inne , pośw ięcone 
całości w szystk ich  naszych  g rup  i g rupeczek  
— kondycy jnych  i bezkondycy jnych  (bo ta k  
dzielą się dziś drukarze...).

K oniec końcem  W ieczór u d a ł się. F rączek  
w ygłosił m onolog swego u k ład u , m ando lin iśc i 
odegrali „M arsz ko ronacy jny" M eyerbeera
1 „W ogrodzie św ią ty n i"  K etelbeya, zaś kol. 
W ł. S tecyk  odśp iew ał a r ję N a d ira  ^ „ P o ła w ia ­
czy p e r e '“ B izeta. C hór D rukarzy , w  k tó rym , 
niestety^-’ n ie  zauw ażyliśm y p raw ie  żadnego 
n a ry b k u , odśp iew ał „Dwie dole" M aszyńskie- 
go, „Ho, ho, dziew czyno h a rd a"  D regerta  i „Do 
ja sn y ch  wmrkoczy" -JJowow iejskiego.

Z w y k o n an ia  po jedyńczych  p u n k tó w  p ie rw ­
szej części p rogram u zauważyliśmy^ postęp  
K oła  M andolin istów , k tó rego  dy ry g en tem  je s t 
obecnie p. D ie trich , w m iejsce p. T kaczuka 
(on, naw iasem  pow iedziaw szy, za cały  czas 
swTej dy ry g en tu ry  w łożył bardzo w iele tru d u  
dla w yszko len ia  i u trzy m an ia  dzisiejszego 
zespołu, oddając dobry  m a te rja ł now em u dy­
rygentow i). Kol. S tecyk , aczko lw iek  barazo  
rzadko  pokazu je  się u  nasyijęst zaw sze bardzo 
m ile p rzy jm ow any  przez n aszą  pub liczność?  
bez kw estji, n a  naszej scence n ią ' może on 
okazać swego ta le n tu  w  całej okazałości.

/ '.( Jh ó r  D rukarzy , pod wry tra w n ą  b a tu tą  prof. 
K inalsk iego  odśpiewrał sw e p ieśn i dobrze^cho- 
ciaż n ie  by ł w -pe łnym  kom plecie.

Na zakończenie  odegrano jed n o ak tó w k ę  
„Poseł czy kom in iarz".) J e s t to  w eso ła , bez­
tro sk a  fa rsa  .znanego  lw ow sk iego  sa ty ry k a  
i h u m o ry sty  W. R aorta . Na pierw sze m iejsce 
w yb iła  się p. S tank iew iczow a, zn an a  nam  
zresz tą  i ze scen in n y ch ; F rączek  n ie  bardzo 
szarżow ał w  swej ro li woźnego i d la tego  by ł 
dobry ; K ow alski, jak o  b u rm is trz  K aczych 
Dołów, sp isa ł się d o b rz e ; K ozłow ski i Sam ­
b o rsk i (poseł i kom iniarz), Z. N ow akow ski 
i B ogusław ski (ap tek a rz  i póćztm istrz) odegrali 
sw e ro le dobrze. Ten o s ta tn i stw orzy ł typ  
bardzo  dobry. J. N ow aków na, jak o  debiutantk® , 
o k aza ła  sporo  ta le n tu  scenicznego. R eżysero­
w ał F rączek , w yprow adzając c^łosjcj ku zado­
w olen iu  n ie ty lk o  licznie zebranej p u b lic zn o ść^  
ale i k u  zadow oleniu  au to ra , k tó ry  by ł obecny 
n a  p rzedstaw ien iu  i w yrażał sw e zadow olenie.

W ieczór te n  — w dobie p an o w an ia  tan ich  
te a tró w  po „cenach  zniżonyclTtjSkin i t. p. — 
spędziliśm y bardzo m ile, tem  bardzie j, że b y ­
liśm y w śród sw oich  kolegów  i fićh rodzin.

Z ano tow ać ż; uznan iem  należy, że bezkon- 
dycyjni ko ledzy w stęp  n a  W ieczór m ieli bez­
p ła tn y .

Po w yczerpan iu  p rogram u, odbyły, się 
tańce . (x)

K RO N IK A

P rzew od n iczący  Komisji C entralnej Z w iąz­
ków  Z aw odow ych  zasąd zon y  na rok tw ier­
dzy. W o s ta tn ic h  dn iach  paźd z ie rn ik a  br- 
odby ła  się w  .Sosnow cu rozpraw : sądow a
przeciw  tow . Janow i K w a p i ń s k i e m  u, 
p rzew odniczącem u K om isji C entralne.) Związ­
ków  Zaw odow ych w  P o lsce i b. posłow i. Do 
te j K om isji należy n a tu ra ln ie  i nasz  Z w iązek 
d rukarzy , in tro lig a to ró w  i pok rew nych  zaw o­
dów. Tow. K w apińsk iem u zarzucona, że na  
zgrom adzeniu  robo tn ięzem  w  Olkuszu; w ygło­
sił on m owę „p rzeciw pan jtw ow ą". Ja k o  św iad­
kow ie zeznaw ali fu n k c jo n a rju sze  po licy jn i 
i bebesow cy. Tow. K w apińsk iegu  zasądzono 
n a  ro k  tw ierdzy. — K w apińsk i, to  jed en  z bo ­
jow ników  o P o lskę  n iepodleg łą , ludow ą, k tó ­
rego sąd  ca rsk i sk aza ł ongiś n a  k a rę  śm ierci, 
zam ien ioną  później n a  lffiSlat Sybiru. P raco ­
w ał on razem  długie la{ą z P iłsudsk im , z k tó ­
rym  u ryw ali łby  carsk im  s tupa jkom . Za cza­
sów  w olnej P o lsk i p racow ał K w apińsk i z c a ­
łym  zapałem  dla sp raw y  robo tn iczej, p am ię­
ta jąc , że w yszedł on z tej w ielk iej i szerok iej 
rodziny  — p ro le ta r ju sz y ! — P ism a robo tn icze  
pośw ięcają  m u obecnie bardzo  ..ie le  m iejsca. 
Tow. K w apińsk iem u pośw ięciły  bardzo  serdecz­
ne  słow a rów nież p ism a zaw odowe d ru k a rsk ie  
zagran iczne, ja k  b e rliń sk i c e n tra ln y  organ 
d ru k arzy  „K orresponden t fu r B uchd rucker" , 
c en tra ln y  o rgan  d ru k arzy  czesk ich  „V elesla- 
v in “ i d rug i „G utenberg", fran cu sk i o rgan  
d rukarzy  „L’ Im prim erie  F ran ęa ise" , fin landzk i 
„K irjatyo", szw ajcarsk i „H elvetische  Typo- 
g rap h ia" , ju g o s ło w jań sk i „G rafieki R a d n ik ‘|  
i inne . N a tu ra ln ie , pis.ina zag ran iczne  in n y ch  
zaw odów  szeroko i z k o m en ta rzam i p iszą  o tej 
spraw ie. O g łosach  pism  polityezriy-ch n aw et 
n ie  w spom inam y, — Przeciw  pow yższem u w y­
rokow i w niesiono  apelację , a w  m iędzyczasie 
tow . K w apińsk lego  w ypuszczono za kaucją .

Na rok tw ie rd z y  za „p rzeciw państw ow ą 
d z ia ła lność" zosta ł o s ta tn io  zasądzony  d ru k a rz | 
kol. N ow akow ski, przew odnicźący  O kręgu 
łódzkiego i odpow iedzia lny  re d a k to r  czaso­
p ism a „Ł odzian im .

Fragm ent K ryzysu. Pod tym  ty tu łe m  um ie­
śc iła  lw ow ska (.^Gazeta P o ran n a"  z 7 bm. a r ­
ty k u ł w stępny . W a rty k u le  tym- om aw iając 
fa ta ln ą  sy tuac ję  d ru k a rń  lw ow skich , au to r 
podnosi ni. i, szkodliwos/? cen tra lizac ji robó t, 
k tó ra  prżybierą.7 formę. p ro tekc jona lizm u . Cen 
tra lizac ja , niszcząc tu te jsze  zak łady , tem  sa ­
m em  podnosi ^olbrzym ią ilość bezrobo tnych . 
„G azeta P o ran n a"  apelu je  do rządu  o pomoc.

Ale czy ten  apel pom oże co ? Rząd m a obec­
n ie  w ażniejsze sp raw y  n a  główne !...

500-lecie drukarstw a. W r. 1940 będzie ob­
chodził ca ły  św ia t cywilizowTany 500 lecie w y­
n a lez ien ia  sz tu k i d ru k a rsk ie j. Już  te raz  czyni 
się p rzygo tow an ia  ku  te j w ielk iej u roczystości. 
J a k  już podaliśm y w  naszem  czasopiśm ie, 
\\| M oguncji, kolebce drukarstw u!, p o w stan ie  
światowm m uzeum  drukarstw m , poświęcone-.Gu- 
tenbergow i. R ada m ia s ta  daje n a  cele tego 
m uzeum  do dyspozycji h is to ry czn e  dom y pa- 
tryc juszy . Czy my je d n a k  w szyscy doczekam y 
się tego ju b ileu szu  ?...

K łam stw o ma krótkie nogi. Za o b sk u rn ą  
i ła jd a c k ą  n ap aść  w p o z n a ń sk im ^ ,D ru k a rz u  
P o lsk im " n a  p rezesa  njfkzej o rgan izacji, kol. 
A. K usyka, zo s ta ła  już w m iesiona sk a rg a  są- 
dowra p rzeciw  jej au to row i, p. M ieczysław ow i 
Szyjkow7skiem u, jednem u  z „filarów " lw ow ­
sk iego żółtego zw iązku. P an  M ieczysław  b a r ­
dzo moóny w  p iórze — pokaże sw oją moc 
p rzed sądem ... Rówmocześnie zo s ta ła  w niesio ­
n a  sk a rg a  i przeciwT „D rukarzow H Polsldem u".

Z R osji sow ieck iej. B erliń sk i „K orrespon­
d en t fiir B uchd rucker"  donosi, że liczba cz łon­
ków  Z w iązku pracowTnikówr po lig raficznych  
w  R osji w ynosi 130.000, w  tem  m ieści się aż
20.000 fun lccjonarjuszy  zw iązkow ych. Do zw iąz­
k u  tego  n a leżą  d ru k arze , in tro lig a to rzy , per- 
sonal pom ocniczy, litog rafi, pracow m icy przy 
g azetach , ko lp o rte rzy  i t. p. C en tra ln y  organ 
o rg a n iz a c jij^ P ie c z a tn ik " , d ru k u je  się w  n a k ła ­
dzie 11.000 egzem plarzy, z czego w ynika , że 
n ie  każdy  cz łonek  organ izacji abonu je  te n  or 
gan. Sam a red ak c ja  w osobnym  a rty k u le  żali 
się  na  te n  s tan , w skazując, że w M oskwie np. 
n a  40.000 członków  w ypada 4.000 abonen tów , 
aw  L e n in g ra d z je n a 20.367członkówTw szystkiego 
813 abonen tów  „P iecza tn ika" .

B ilety  zn iżk ow e do tea trów  m iejskich  m o­
gą nabyw ać n as i członkow ie !w b iu rze  S tow a­
rzyszen ia  (za pośredn ic tw em  ku rso ra ).

W szy s tk im  K olegom  serd eczne  p o zd ro w ie ­
n ie  z  M edjo lann  (W łochy) za sy ła

B en d er  E d w a rd

N A F A L I D N IA
„Zrobiliśm y znow u jed n ego  dziada..."
W pewmej d ru k a rn i w yp isano  u czn ia  n a  

tow arzysza  sz tu k i d ru k a rsk ie j.
D yrek to r d ru k a rn i, człow iek sta rszy , zn an y  

z dow cipu i m ów ienia  gorzk iej p raw dy  przy 
różnych  okazjach , w  te  słow a odezw ał się do 
p racu jących  :
i-2„P:m owie ! Z robiliśm y znow u jednego  dzia­

da ! T ak  je s t, dziada, jak iem i je s teśm y  m y ! 
R oboty  coraz m niej, będziem y się dzielić z nim  
z robo tą , by on ta k  dziadow ał, ja k  my dzia­
du jem y !

K to m a m ocną głowTę, te n  będzie mimo 
dziadow an ia  żyć, — k to  m a łeb  k o ń sk i — ten  
z g in ą ł!

C hciałbym , żeby to  by ł mój o s ta tn i w ypi- 
saniec.r N a miłosój b oską , n ie  b ierzcież wdęcej 
uczn i do d ru k a rs tw a  w ogóle, bo z g łodu  pogi- 
niecie...

Pom agajcie sobie w zajem nie. Może po d łu ­
gich  la ta c h  popraw a się w d ru k ars tw ie , ale 
uczn i n ie  b ierzc ie  do n au k i. To nasza  zguba ! 
R ąk  wTolnych  do p racy  je s t bardzo  dużo, po- 
co£ now ych dziadów  stw arzać  ?...

Tyle c h c ia łem  p rz j te j okazji pow iedzieć! 
i to  rozpow szechniajcie , że uczn i d rukarstw Ta 
przez d ługie la ta  n ie  w olno w am  uczyć 

*
D y r e k to r  ó w  p o w ie d z ia ł  ś w ię tą  p r a w d ę . 

O r g a n iz a c ja  n a sz a  s to i  od la t  k i lk u n a s tu  n a  
s t a n o w is k u  b e z w z g lę d n e g o  w s tr z y m a n ia  p r z y j­
m o w a n ia  u c z n i d o  za w o d u .

N atrafia liśm y  i n a tra fiam y  ze s tro n y  Zw iązku 
w łaścicieli ciągle n a  sprzeciw  w tej ta k  ja ­
snej spraw ie. K w estja  ^.narybku" je s t już daw no 
poza  naw iasem . Dziś rą k  wmlnych do p racy  
je s t znacznie w ięcej, ja k  p rzed w ojną. Lwówr 
s ta ł  się p a rty k u la rzem  i o tem  w inn i p am ię­
ta ć  wTszyscy w iaśc ić ie le  d ru k a rń  ;tiz tego p o ­
w odu m usim y si^i b ro n ić  p rzed  napływ  em dal­
szego „narybku!1.

S łow a praw dy, k tó re  ów d y rek to r pow ie- 
dział z okazji w ypisu, w inny  dojść do uszu 
w szystk ich  w łaśc ic ie li d ru k a rń  i w inny  zn a­
leźć u n ich  zrozum ienie.

My p raw dę tę  zrozum ieliśm y już daw no 
i szczerze ją  propagujem y.

Prenum erata .Ogniska" wynosi rocznie w kraju 4 zł., za 
•anic I lói. C złonkowie otrzymują bezpłatn ie. — Vy- 

daje Stowarzyszenie Drukarzy i Pokr Zaw. „Ognisk: ”, 
ul. Piekarska 1. 18. — Za redakcję odpow iada: Stefan  
K waśniewski. — Z drukarń „Związkowe Zakłady Gra­

ficzne" we Lwow.e, ul. Krzywa 1 10, telefon 90-05.


